
KLEMENS BĄKOWSKI

ROZWÓJ GOSPODARCZY KRAKOWA 
W OSTATNICH STU LATACH

Kraków zniszczony wojennemi wypadkami, rekwi­
zycjami i kwaterunkami, został jako zubożałe prowin­
cjonalne miasto wcielony po trzecim rozbiorze Polski do 
Austrji i zajęty 5 stycznia 1796 roku — przeznaczony na 
stolicę nowej zabranej Polsce prowincji, nazwanej Za­
chodnią Galicją i na siedzibę gubernatora i wszelkich 
władz rządowych. Miasto nie miało żadnych budynków 
na cele publiczne, administracyjne i sądowe prócz zruj­
nowanego Ratusza na Rynku, domu wagowego między 
kościołem św. Wojciecha a Sukiennicami, zrujnowanych 
przybudówek przy Sukiennicach, pustego arsenału, domu 
na Podelwiu i przy kościele św. Scholastyki. Austrjacy 
umieścili wojsko na zamku, sąd znalazł dobre pomie­
szczenie w gmachu pojezuickim przy kościele św. Pio­
tra, urząd tabaczny i stemplowy ulokowano w klasztorze 
Franciszkanów, fiskalny w Collegium Juridicum, pro­
bierczy u św. Ducha, magazyny u św. Katarzyny, a sąd 
karny w klasztorze św. Michała, po przeniesieniu stam­
tąd Karmelitów do innych klasztorów zamiejscowych. 
Na mieszkanie i biura gubernatora najęto Krzysztofory 
i Pałac Spiski w Rynku.

Stan budynków publicznych i prywatnych był roz­
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liwsi członkowie Towarzystwa: Prezes prof. Stanisław 
Ciechanowski, prof. Ludwik Piotrowicz, inżynier Zy­
gmunt Nowicki, prof. Władysław Koch, prof. Karol Stach 
i obecny prezes Towarzystwa dr. Władysław Ekert.

Towarzystwo Ochrony dzieci i młodzieży (T. O. M.) 
urządzało od r. 1916 kolonje dla młodzieży szkolnej. 
Liczba kolonistów dosięgała rok rocznie cyfry 900 dzieci. 
Niejedno serce młodzieńcze żywiej zatętni na wspomnie­
nie tej kolonji T. O. M. w Myślenicach, Krośnie, Prze­
cławiu, Skawcach, Jachówce, w Pewli Małej, Swinnie 
i t. d., bo kto zetknął się z kolonjami T. O. M., nieprędko 
o nich zapomniał. Kierownictwo dbało bowiem nietylko 
o fizyczny rozwój młodzieży, ale także o ich postęp du­
chowy. Kolonje pod rozumnym zarządem wiceprezesa 
dra Józefa Krzyżanowskiego i niestrudzonej w swojej 
pełnej poświęcenia pracy dla młodego pokolenia, długo­
letniej sekretarki T. O. M. p. Marji Bogdanikówny, sta­
wały się doskonałym czynnikiem pedagogicznym. Uczyły 
ładu, regularności, porządku, wprawiały w lżejsze zaję­
cia domowe, a te dodatnie prace zyskiwały sobie uzna­
nia wszystkich.

W r. 1924 otrzymało T. O. M. zapis niezwykły — 
nie treścią — ale niezwykły ze względu na osobę testa­
torki. P. Anna Męczyworowa, prosta mieszczka z Jeleśni, 
która przez zetknięcie się z kolonjami T. O. M., poznała 
owocną działalność Towarzystwa, przekazała mu ostatnią 
swoją wolą dom murowany w Jeleśni z przyległemi czte­
rema morgami gruntu, celem utworzenia w nim gniazda 
dla sierót płci żeńskiej od lat 3-ech do 14-tu. Dom o dwóch 
wielkich salach i kilku mniejszych pokojach łatwo dał 
się przerobić na schronisko dla dzieci. Wielka łąka przed 
domem, rzeka w pobliżu, własna obora, otoczenie gór 
i lasów, wielki spokój naszej polskiej wsi, tworzy wyma­
rzone środowisko dla wychowywania dzieci. Dla opieki 
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nad zakładem sierót w Jeleśni zawiązało T. O. M. Komi­
tet Pań pozostający pod przewodnictwem p. Anny Rol­
lowej.

Biuro T. 0. M., mieszczące się w Sądzie przy ul. 
Grodzkiej nr. 52, użycza w miarę możności pomocy tym, 
którzy się po nią zgłaszają. Interwenjuje w urzędach, je­
żeli chodzi o dobro dziecka, przeprowadza koresponden­
cje w sprawach opiekuńczych. Pokrewne Towarzystwa 
zagraniczne nieraz zwracają się o informacje lub inter­
wencje w sprawach dzieci pochodzenia polskiego. T.O.M. 
traktuje każdą sprawę dziecka z największą życzliwością 
bez cienia biurokratycznego załatwienia. Wielką zasługą 
T. O. M. jest, że pierwsze w zachodniej Małopolsce, zorga­
nizowało opiekę nad niemowlętami według nowocze­
snych zasad, prowadząc stacje opieki nad niemowlętami 
i kuchnie mleczne. Prezesem T. O. M. jest każdorazowy 
prezes sądu apelacyjnego.

Towarzystwo Przyjaciół dzieci utrzymuje kolonję 
letnią i zimową w Kobiernicy w powiecie bialskim. Ko­
lonja letnia trwa od 3-go czerwca do 31-go sierpnia i jest 
przeznaczona dla dzieci w wieku od 4-ech do 13-tu lat, 
a kolonja zimowa od 18-go grudnia do 1-go marca dla 
dzieci w wieku od lat 5-ciu do 12-tu i ma charakter lecz­
niczy, dzieci pochodzą z rodzin gruźliczych lub są ozdro­
wieńcami po zapaleniu płuc i grypie. Aby dzieci nie stra­
ciły roku szkolnego, dobiera się kolonistów przeważnie 
na jednym poziomie umysłowym, z którymi wychowaw­
czyni ma codziennie dwugodzinną lekcję, co wystarcza 
do przerobienia materjału szkolnego. Dla dzieci wątłych, 
niedożywionych z zadatkami gruźlicy, spędzenie 10-ciu 
tygodni zimowych w doskonałych warunkach, w czystem 
powietrzu podgórskiem ma niesłychane dodatnie znacze­
nie. Przewodnicząca Tow. Przyjaciół dzieci, p. Broni­
sława Bobrowska, autorka pięknej książki dla młodzieży 
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«Janek w Legjonach», osnutej na tle naszych ostatnich 
walk wolnościowych, otacza wielką pieczą dzieci kolo­
nji, bo jak mówi «kolonja wprowadza je z powrotem do 
kraju dzieciństwa, którego wrota zatrzaskują się tak czę­
sto przedwcześnie przed dzieckiem proletarjatu». Tow. 
Przyjaciół dzieci utrzymuje również trzy ochrony po­
obiednie dla dzieci szkół powszechnych (Ogniska), porad­
nię lekarską i klub dziecięcy.

Półkolonje prowadzone są w Krakowie przez To­
warzystwo walki z gruźlicą od r. 1909. Znaczenie półko­
lonji objaśnia nam były minister Zdrowia Publicznego, 
prof. Uniw. Jag., Dr. Tomasz Janiszewski w swej bro­
szurze «Społeczna walka z gruźlicą zagranicą i w Polsce», 
i on jest inicjatorem tejże akcji społecznej w Polsce. Zada­
nie półkolonji polega na tem, że dzieci codziennie spędzają 
czas od 8-ej rano do wieczora w parku lub w lesie, znajdu­
jącym się za miastem, a na noc wracają do domu. Nie­
dziele i święta pozostają przez cały dzień z rodzicami. 
Dzieci pozostają w półkolonji pod opieką wykształco­
nych higjenistek. Dzieci dostają w półkolonji śniadanie, 
obiad i kolację lub podwieczorek. Wyznacza się jakiś 
wspólny punkt zborny w mieście, gdzie dzieci zbierają 
się rano, z tego miejsca przewozi się je tramwajem do 
parku lub lasu. Dzieci zajęte są grami i zabawami na 
świeżem powietrzu, kąpią się w dni upalne, robią mniej­
sze wycieczki, uczą się śpiewać, pływać, zwiedzają pod 
kierunkiem wykształconych przewodników osobliwości 
swego rodzinnego miasta, w dni słotne robią robótki. 
Dzieci przed przyjęciem i po zakończeniu półkolonji są 
badane, ważone i mierzone przez lekarza. Dzieci z gruź­
licą płuc nie przyjmuje się do półkolonji.

Wyniki tak pod względem poprawy stanu zdrowia 
dzieci, jak i pod względem społecznym są znakomite, 
w niczem nie ustępują wynikom otrzymanym w kolo­
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njach, a często, jeżeli chodzi o przybytek na wadze, nawet 
przewyższają je. Dzieci spędzają w półkolonji całe dwa 
miesiące a nie miesiąc, jak to bywa przeważnie w kolo­
njach. Przez czas tych dwóch miesięcy letnich można też 
skuteczniejszy (bo dłużej trwający) wpływ wywrzeć na 
nie pod względem społecznym i towarzyskim. Dzieci uspo­
łeczniają się, cywilizują, przyuczają do porządku i czy­
stości. Dzieci, które przebyły półkolonje, wyróżniają się 
dodatnio w szkole wśród innych dzieci. Obok wymienio­
nych powyżej zalet półkolonij, należy jeszcze podnieść 
fakt, że dzieci w półkolonjach znakomicie się bawią, są 
zupełnie zadowolone z przyjemnie i pożytecznie spędzo­
nych wesoło wakacyj i nie czuja się wcale upośledzone 
wobec dzieci wyjeżdżających na kolonje. Pomimo że wy­
niki otrzymane w półkolonjach w niczem nie ustępują 
wynikom otrzymanym w kolonjach, to koszta utrzyma­
nia jednego dziecka w półkolonji są kilkakrotnie niższe 
niż w kolonji.

Kolonje krakowskie mieszczą się w parku Jordana, 
w parku podgórskim i parku Wolskim i obejmują swoją 
opieką do 3.000 dzieci. Prezesem Towarzystwa walki 
z gruźlicą jest obecnie prof. Uniw. Jag. Dr. Latkowski.

Wielka wojna zaznaczyła się ciężkiemi przejściami 
dla naszego miasta, ale zaraz z początkiem wojny znaleźli 
mieszkańcy Krakowa opiekę i pomoc w wiekopomnej 
akcji ratowniczej swego wysokiego arcypasterza ks. Me­
tropolity krakowskiego, Adama Sapiehy. Komitet Biskupi 
krakowski żywił i odziewał nieszczęśliwych, leczył cho­
rych, goił rany ciała, koił zbolałe dusze, udręczone grozą 
strasznych przejść wojennych. Działalność K. B. K. wy­
chodzi poza ciasne ramy dobroczynności dla jednego 
tylko miasta, promieniując na szerokie połacie ziemi pol­
skiej za pośrednictwem 70 delegacyj, z których trzy naj­
ważniejsze były: tarnowska, przemyska i lwowska, dalej 
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przez kolumny sanitarne, szczepienie ochronne przeciw 
ospie (w r. 1916, 2,040.000 osób), zakładanie i subwen­
cjonowanie zakładów opiekuńczych i leczniczych dla 
dzieci, powierzanie sierót opiece rodzin, zasługujących 
na zaufanie i stale kontrolowanych, pomoc aprowiza­
cyjną, utrzymywanie fabryk tanich ubrań, obuwia i bie­
lizny, a wreszcie opiekę nad wysiedlonymi i odbudowy­
wanie zniszczonych powiatów.

Po wojnie 1918 przyszła Krakowowi w pomoc bar­
dzo wydatnie zagranica. Papież przesłał dla ubogich Kra­
kowa 100.000 lirów, Polacy z Australji dzieciom krakow­
skim mleko skondensowane, ludność amerykańska 
w dziele Herberta Hoovera dożywiała i ubierała przez 
przeciąg trzech lat ubogie dzieci, codziennie przygotowy­
wało w Krakowie 80 kuchen 24.000 racji żywnościowych, 
obejmując swoją opieką 15% ludności Krakowa. Metody­
ści amerykańscy wspierali nas także darami w naturze. 
Dalej Stowarzyszenie amerykańsko-angielskie dostar­
czało przez dwa lata ziemianom, zamieszkującym okolice 
Krakowa, makuchu bawełnianego, biorąc w zamian za­
płatę w mleku regularnie dostarczanym do zakładów do­
broczynnych dziecięcych. Amerykański Czerwony Krzyż 
rozdał w Krakowie ubrań 40 tysiącom ludzi, a szpitalom, 
ambulatorjom i Komitetom opiekującym się chorymi re­
kwizytu szpitalne, opatrunki i lekarstwa, w ilościach po­
krywających kilkoletnie ich zapotrzebowanie. Również 
od szwajcarskiego Czerwonego Krzyża otrzymał Kraków 
dla swych biednych ubrania i mleko skondensowane.

Polski Czerwony Krzyż zorganizował opiekę szpi­
talną oraz szwalnię pomocniczą dla szpitali, a także zor­
ganizował pierwszy szpital połowy, ruchomy z prof. Rut­
kowskim jako kierownikiem. Pracę opiekuńczą wśród 
wojska dzielił polski Czerwony Krzyż ze Związkiem mło­
dzieży chrześcijańskiej, (Y. M. C. A.) który obecnie w cza­
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sie pokoju łączy młodzież w celu ich fizycznego i ducho­
wego rozwoju. Związek młodzieży chrześcijańskiej opie­
kuje się również opuszczonymi chłopcami, dokarmiając 
ich i urządzając dla nich kursa dokształcające.

Ideowo pokrewny Związkowi młodzieży chrześci­
jańskiej jest Związek Młodych Polek (Y. W. C. A.), opie­
kający się na wzorach amerykańskich. Zawiązany został 
w r. 1921 z inicjatywy ks. Elżbiety Sapieżanki z pomocą 
instruktorek amerykańskich. Związek prowadzi dwa 
kluby dla młodych dziewcząt, a mianowicie jeden dla 
urzędniczek, drugi dla pomocnic handlowych, oraz ko­
lonje dla uczestniczek «klubów». Na czele Zarządu 
Związku stoi hr. Franciszkowa Potocka.

Po kilku latach ustała wydatna pomoc charyta­
tywna zagranicy, zostawiając niezatarte wspomnienia 
swej akcji nietylko na kartach historji naszego miasta, 
ale przedewszystkiem we wdzięcznych sercach jego mie­
szkańców, którym pomogła do przebycia pierwszych, 
ciężkich powojennych lat, pobudzając zarazem ludzi do­
brej woli pięknym przykładem prawdziwej miłości bliź­
niego do nowych wysiłków miłosierdzia, tak bardzo po­
trzebnych w ówczesnej chwili. Kraj nasz bowiem pełen 
był ropiących się ran, że tylko przypomnę rodziny 
uchodźców kresowych, nietylko wyrwanych ze swego 
otoczenia, ale pozbawionych wszelkich subsydjów do ży­
cia, że przypomnę tę wielką ilość sierót wojennych i dzieci 
opuszczonych, a także wszystkich tych nowych ubogich, 
mnożących się z dnia na dzień w miarę postępu infla­
cji, dewalującej nasz pieniądz, a wreszcie podcięcie bytu 
przez dewaluację naszego pieniądza, dawnych fundacyj
dobroczynnych instytucyj, jak Domu ubogich im. Lu­
dwika i Anny Helclów, Arcybractwa Miłosierdzia, Towa­
rzystwa Dobroczynności, fundacji A. Lubomirskiego 
i innych.
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W tych ciężkich czasach roztoczył opiekę nad naj­
uboższą ludnością krakowską, założony przez ks. Metro­
politę ks. Adama Sapiehę (1916 r.) Związek Komitetów 
parafjalnych, prowadząc wytrwale bez rozgłosu, a bardzo 
skutecznie pracę charytatywną, docierając przez swą or­
ganizację parafjalną do wszelkich zaułków na najdal­
szych krańcach miasta. Pomoc jaką dają Komitety jest 
tak różnorodną jak potrzeby życia, a więc Komitety roz­
dają potrzebującym po sprawdzeniu ich ubóstwa: bony 
obiadowe, artykuły żywnościowe, odzież, zakupują w ra­
zie potrzeby warsztaty pracy, opłacają kursa handlowe 
lub rzemieślnicze, prowadzą konsumy, których członkami 
są tylko rodziny ubogich danej parafji i t. d. W biurze 
Komitetu, Sienna 5, prowadzi się registraturę biednych 
(przeszło dwa tysiące rodzin), stale kontrolowaną i uzu­
pełnianą i którą Związek służy Stowarzyszeniom zajmu­
jącym się również opieką domową, jak Arcybractwo Mi­
łosierdzia, Towarzystwo św. Wincentego a Paulo i in­
nym. Prezesem Związku jest ks. Metropolita krakowski 
Adam Sapieha, wiceprzewodniczącą p. Janina Kosta­
necka, sekretarką p. Zuzanna Fischerowa, a skarbniczką 
p. Marja Baurowiczowa.

W najbiedniejszej dzielnicy na Kazimierzu pracuje 
również bardzo wydatnie, zostająca pod przewodnictwem 
p. Róży Łubieńskiej Kongregacja Pań Dzieci Marji, zaj­
mująca się przeważnie biednemi dziewczętami («Julitki», 
«Andruski», «Ochrony poobiednie» i t. d.).

P. Łubieńska jest także Przewodniczącą Patronatu 
nad więźniami, zawiązanego w r. 1925. Celem Towa­
rzystwa jest poprawa moralności i bytu materjalnego 
więźniów, wychowanie, nauczanie i uzdolnienie do pracy 
nieletnich przestępców, dopomaganie uwolnionym z wię­
zienia do ustalenia bytu oraz wspieranie pod względem 
moralnym i materjalnym rodzin więźniów. Grunt do 
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poprawy życia więźniów przygotowuje Patronat przez 
corocznie odprawiane rekolekcje niedzielne, nabożeństwa 
w kaplicy więziennej, zebrania okolicznościowe z okazji 
ŚŚ. Bożego Narodzenia i Wielkiejnocy, bibljotekę, od­
czyty dla starszych i pogadanki dla małoletnich, naukę 
robót ręcznych, wreszcie osobiste zetknięcie się z pp. ku­
ratorami wieziennemi w częstych odwiedzinach i roz­
mowach. Usiłowania te spełzłyby na niczem, gdyby ci, 
którzy opuszczają zakłady karne, nie znajdowali w To­
warzystwie pewnej opieki, gdyby nie starano się przyjść 
im z pomocą w pierwszych najcięższych chwilach po 
odzyskaniu wolności, gdy znalezienie zarobku jest bar­
dzo trudne a wszystkie środki utrzymania wyczerpane, 
dlatego Biuro Patronatu przy ul. Jabłonowskich 8, przyj­
muje bez wyjątku wszystkich zgłaszających się po oka­
zaniu jedynie karty zwolnienia, pośredniczy w uzyskaniu 
zajęcia, udziela chwilowych zapomóg, rozdaje darmowe 
obiady do tanich kuchen i odzież, a chorym lekarstwa, 
dostarcza narzędzi do pracy tym, którzy jakiś zawód po­
siadają, kupuje bilety kolejowe do miejsca przynależ­
ności, małoletnich umieszcza w Zakładach wychowaw­
czych lub domach poprawy. Nadto rozporządza Patronat 
schroniskiem dla kobiet przy ul. Kasztelańskiej 1. 24, 
w którem wychodzące z więzienia kobiety znajdują chwi­
lowy przytułek.

Sieroty wojenne znalazły schronienie w Bodzinie 
Sierocej, powstałej z inicjatywy Sodalicyj krakowskich 
w r. 1915, która utrzymuje dwa domy dla sierót po żoł­
nierzach polskich i Legjonistach a w braku tychże przyj­
muje i inną osieroconą dziatwę.

Zakładem dla dziewcząt opiekowała się śp. Alek­
sandra Rusanowska, dla chłopców p. Jadwiga Godlew­
ska. Obecnie obydwoma zakładami mieszczącemi 200 sie­
rót opiekuje się p. Zofja Hoffmanowa.
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Również w r. 1915 założona została, z inicjatywy 
p. Zofji Cynkówny, Bursa przemysłowa dla osieroconych 
dziewcząt, córek Legjonistów i po żołnierzach polskich. 
Bursa mieści się przy ul. Lenartowicza 1. 4.

W r. 1930 otwarty został internat dla dzieci głucho­
niemych. Dzieci te uczęszczają do szkoły miejskiej dla 
dzieci głuchoniemych w Krakowie. Akcja wychowywania 
dzieci kalek i anormalnych zupełnie była dotąd u nas 
zaniedbana a niesłusznie, bo biedne te istoty rozwijane 
i leczone według nowoczesnych metod lekarskich, mogą 
stać się pracowitymi i użytecznymi członkami społeczeń­
stwa, pozostawione zaś same sobie, stają się ciężarem 
ogółu, wyrastając na zupełnych niedołęgów, zapełniają­
cych nasze przytułki i co smutniejsze jeszcze nasze wię­
zienia. -

Kraków słynął już w średnich wiekach «jako miasto 
dobroczynne». Tradycja tej sławy nie zginęła — i słusz­
nie, bo podtrzymała ją ofiarna i wytrwała praca tak cha­
rytatywna jak i społeczna pokoleń, które minęły.

Dziś — nas woła przyszłość. Musimy pracować dla 
lepszego jutra. Do tej pracy wzywa nas poeta słowami 
Konrada: «Lep gliniany — wolą Słowa — człowiek kłos 
na roli wstał, — orna rola łan wychowa, — jakie ziarno 
w glebę siał».
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